
Opłata p‘ócźfo 'w a'u iszczona'' ryczałtem  z góry.

Nr. 9. Królewska Huta, wrzesień 1927 Rok 6.

Pierwsze Ilustrowane Pismo Zawodowe poświęcone krawiectwu w  Polsce
z dodatkiem sezonowym żurnalt mód.

Organ Z w iązku  P raco d aw có w  k ra w ie ck ic h  na Polskę Z achodnią .

=  Przedpłata roczna
W Kraju . 12 zł
W  Ameryce . . 3 doi.
Nr. pojedynczy . 1 zł.

Redakcja i A dm inistracja: 
Królewska H uta, ulica Wolności 76 

W ydaw ca:
Wojciech Samarzewski, Król. H uta. 

Konto»czek. P. K. O . 300 979 Katowice.

Ogłoszenia =
*/i strona 150 złp. xk str. 75 złp., V4 str. 40 złp

lk str., 20 złp. Vi6 str. 12 złp. 
na I. str. o 50°jo drożej.

@©©@©@©©@@g)§©®@§©©@@@@
Własne Wydawnictwa „Odzieży41

1 Przewodnik dla krawców męskich i dam skich
z ilustracjam i 106 stron . . . . .  2,25 zł

2. ,,Odzież" co m iesiąc zeszyt ćw ierćrocznie 3,—  ,,
3 .,O dzież" wielki zeszyt o 32 stronach  1914 . 1,25 ,,
4 Podręcznik kroju dla krawców I część . 3,— ,,

inne w yczerpane. Nowy wielki Podręcznik kroju 
wyjdzie niebaw em . . . . . . .  31 .—-

6. Książki m iarow e w cenie . . . . 1. i 5 ,—  ,,
7. Centim etrówki w zm niejszeniu ł /-2 lU 1/e sztuka 0,25 ,, 
8 W inkiel —  owal . . . .  2,50 i 5 ,— ,,
9. Linja do klap rabatów , spódnicy . 1,25 „

10. K olekcja 7 sztuk szablon do znaczenia klap , 4,50 ,,
11. Linja pom ocnicza do określen ia  pach i wycięcia

szyi> •  1,—  „
11. Form y wykrojki według m iary m ęskie i

d a m s k i e ............................................................od 1,50— 4,50 „

U w aga: D robne rzeczy z pow odu wielkich kosztów  zaliczki 
tylko za poprzedniem nadesłaniem  gotówki

W ydawnictwa inne:

W ł- B erkan, życiorys w łasny słynnego kraw ca . 4,50 zł

Ź urnałe  m ęskie i dam skie . . o d  2,00 — 16,— „
(tak krajowe jak zagraniczne)

poleca i w ysyła 

Administracja „Odzieży" Król. Huta.
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Żurnale jesienno-zimowe i
19S& 7 1 2 .S  ®

są  na składzie.
Źurnale m ęskie. @

Albumy kieszonkow e 
Panoram y ścienne wielkości 9 3 X 6 8  
Com plety 3 różne żurnale  każdy inny 
(A lbum  P an o ram a  i kieszonkow y)
1 Album luks. stołow y

2,—  zl 
5,10 „ 

1 4 , -  „

9 . - , ,
Damskie Costjumy i p łaszcze

Confektion M o d e r n e ................................................ 4,50 ,,
J u n o ............................................................................4 ,—  „
C ostum es et M anteaux . . .  6,50 ,,
L a  femme elegan te  . . . .  5 ,— ,,

Ż u r n a l e  d l a  K r a w c z y ń
Revue Parisienne wielki album  półroczny . 6,50 „
Przegląd m ody z tab licą  krojów, polski żur-

nal co m iesiąc, zeszyt . . . 2,20 ,,
poleca i w ysyła za zaliczką odw rotnie lub franko 

zą poprzedniem nadesłaniem  należności

Adm, Odzieży Król. Huta, ul. Wolności 76.
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Który m istrz kraw iecki w  Lubelskiem
przyjm ie inteligentnego chłopca, k tóry  się już 2 la ta  u czy ł 
na 1 rok lub dłużej celem ukończenia nauki i w yzw olę» 
nla go na  czeladnika.

Ł askaw e zgłoszenia pod uczeń  do A dm . O dzieży
K ról. H u ta , ul. W oiności.
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PRZEDMOWA
do wydania trzeciego.

Położenie rzem iosła  i rzem ieśln ików  je s t  coraz 
trudn ie jsze , k o n k u ren c ja  dziś coraz w iększa, 
z góry  przew idzieć m ożna, że w y b iją  się ponad
p rzec ię tn y  poziom ty lk o  reem ieś ln icy , nie szczę­
dzący  n a  sw oje dalsze w y k sz ta łcen ie  zawodowe.

Pierwsze dwa wydania Podręcznika w małej formie rozeszły się w ciągu trzech lat w kilku tysiącach 
egzemplarzy po całej Polsce, co jest dowodem, że system Odzieży zyskuje coraz większą popularność i 
śmiało rzec można posiłkuje się nim znaczna część krawców. Dotychczasowy Podręcznik w swej formie 
nie mógł zadowolić w całości wszelkich wymagań krawiectwa postępowego, oraz ciągle się rozwijających 
nowych potrzeb, przeto postanowiłem wydać nowe większe dzieło zawodowe wspólne, poświęcone tak kra^ 
wiectwu męskiemu jak i damskiemu. W idząc że oprócz teorji kroju są inne potrzeby, bez których krawiec 
się nie podniesie, dołączyłem i te, których jest wielki brak w polskiej literaturze zawodowej Nie znając tej 
wiedzy ujemnie wpływa na szkolenie się młodego pokolenia w tym fachu. Dziś nie jest wystarczające umieć 
tylko szyć i krajać, ale i te wiadomości nie mogą brakować: jak odrobienia i zmiany, nauka o budowie kor=
pusu, oraz dział gospodarczo-handlowy, czyli gospodarcze prowadzenie przedsiębiorstwa.

Są jeszcze inne działy wiedzy krawieckiej jak towaroznawstwo, rachunkowość, korespondencja, nauka 
o obywatelstwie, które w tym podręczniku pomijam, bo te są już do nabycia w każdej leprzej księgarni i 
tych też uczą więcej w szkołach dokształcających.

Te cztery główne działy, które podałem w tym Podręczniku przyczynić się mogą wielce do podniet 
sienią krawiectwa, o ile krawcy sami z niej korzystać zechcą!

Puszczam tę pracę w świat w nadzieji, że odniesie pożądany skutek i Szan. Czytelnikom korzyść, 
czego im z całego serca życzę.

K r ó l .  H u t a ,  w sierpniu 1927. A l l t O f .

W . S a m a r z e  w sk i.

Nanka kroju zaoczna w drodze listownej.
Nowy kurs kroju, w drodze listownej, zastępujący zu­

pełnie naukę ustną  i z gw arancyą za najlepszy wynik Przy 
pomocy przezemnie wynalezionego ułatw ienia i słynnej m etody, 
pojm ie każdy szybko technikę, modnego kroju Kurs ten 
składa się z oryginalnych rysunków z objas'nieniami, lak iem ’, 
jakie się na Akademji krawieckiej uczniom na tablicy  udziela 
Uczący otrzym a zadania, rysunki w rzeczywistej wielkości z 
objaśnieniam i, które łatwo przy pomocy ułatw ienia przenosi 
ołówkiem u siebie na papier.

Tylko w razie wątpliwym  lub niezrozum iałym  jakiego 
punk tu  przesyła nam do skoregowania i przejrzenia m ały ry ­
sunek 1l i wielkości w kopercie, jeżeli bez listu  jako „próbka 
bez w artości1* 5 g r frankując, poczem po popraw ieniu otrzyma 
opłatnie z powrotem.

Z a le tą  te j  n a u k i  j e s t :
1. Uczący nie jest zmuszony żadnym term inem , tylko by nam 

przysłał uwiadomienie, że się nauczył i kompletny rysunek na 
ubranie, celem otrzym ania tego samego świadectwa i dyplomu 
jak gdyby byl w  szkole osib iście

2. Oszczędzi sobie wiele czasu i pieniędzy, k tóreby w ydał na 
podróż, droższe utrzym anie i i p koszta

3 . Kolegom i Paniom , którzy do d /iś  nie mieli szczęścia w 
kroju, a chcieliby kroj swój ulepszyć, polecamy zrobić 
próbę z tym  kuisem .

Poniew aż jeszcze jest w ielu fachowców niedowierzających 
czy idzie tym  sposobem się nauczyć, wysyłam  na próbę 
pierw szą część tej nauki za zaliczką dla przekonania.

Cena kursów kroju
z a o c z n y c h  (listownie).

Nr. 1. Kurs kroju ubrań męskich (tylko cywilne) składa 
się z 24 tab lic  rzeczywistych rysunków ręcznych 
które mogą z przyborami w praktyce być u- 

żyte) uczyni . . ; 65 zl

Nr 2. Kurs kroju kompletny obejmujący krawiectwo 
cyw ilne, wojskowe, dla duchow ieństw a, sportowe 
i stroji narodowych 48 tablic z przyboram i obja­
śnieniem  , . . . . . 110 żł

Krawiectwo damskie
Nr 3. Kurs kroju Kostjumów sukien i płaszczy damskich

według żurnali ostatniej mody składający się z 
24 tablic z objaśnieniem i przyboram i . . 60 zł

Nr. 4. Kurs kroju specjalny ubranek dziecięcych 5 tablic
z objaśnieniem i przyboram i . . 18 zł.

Warunki płacenia.
Naukę płaci się z góry lub za zaliczką. By umożliwić 

i mniej zamożnym korzystania z kursu  zaocznego, płacić 
można ratam i po 20 złotych, w tym  razie otrzym uje uczący 
tyle tablic ile się stosunkowo do zapłaty należy.

Co należy do przyborów?
Do przyborów należy Trojow alkąt, 1 blok rysonkowy 

3 małe m iarki, 1 ołówek, 1 szablona do pach i szyji rysowania

Konc. Szkoła kroju przy wydawnictwie Odzieży
W. Samarzewski, Król. Huta.
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Jaki rodzaj krawiectwa ma 
w Polsce przyszłość?

K to z uw agą p rzeczytał a rtykuł w zeszłym  num erze 
O dzieży  na sierpień pod ty tułem  „ K ilk a  u w a g  o b o lą c z *  
fcach w  za w o d z ie  k ra w ie c k im "  pisany przez P. }. Szku* 
dlarka ż Poznania, dziś wielkiego fabrykanta p łaszczy i ko* 
Stjumów dam skich, dawniej kraw iec męski, p racow ał także 
i na Śląsku 19Ó3 roku, potem  w  Berlinie, i tam  jako bystry  
rozum  m ający przeszedł z kraw iectw a męskiego na dam ­
skie, w idząc w  niem lepszą przyszłość. Przedsiębiorstw o 
rozpoczął w pierw  małe, a mial ty le p racy  że obcy, N iem ki u 
niego zam aw iały drogie okrycia, z czego się w krótce dorobił 
i założył fabrykę lepszych płaszczy w ziąw szy kupca jako spól* 
nika, k tóry  w ojanżow ał po całej prow incji Poznańskiej, Po* 
m orzu, Śląsku i zbierał zam ów ienia. D ziś nie ma lepszego 
m agązynu m ód damskich, gdzieby nie było Szkudlarką wy* 
robów  w edług w zorów  najnow szych modeli ta k  W iedeńskich 
jak Paryskich poprzednio w czas przed sezonem  w ykonane. 
Z eb ran e  zam ów ienia robione były  pod osobistym  kierun* 
kiem p. Szkudlarka.

Tak pow stała  fabrykacja na zam ów ienia, bez ryzyka, 
że mu coś zostanie i na tem straci. D ziś jego w y roby  pier* 
w szo rzędne po całej Polsce się zaprow adzają, które w idzieć 
m ożna w  lepszych m agazynach mód i konkurencji obaw iać 
się już nie potrzebuje, bo jak sam  pisze, .,tego rodzaju  przed* 
slębiorstw a m uszą m ieć pow odzenie, gdyż sp row adzam y za 
wiele m iljonów z zagran icy , osłabiając nasz bilans handlow y. 
E w o lu c ja  do celu jest tu  w skazana itd ," W am  młodzi czy* 
telnicy koledzy, k tórzyście  sp ry tn i radzę w  ten sposób po* 
stąpić a przyszłość nasza będzie pom yślniejszą.

C z y ż  potrzeba aby  Polki kupow ały  suknie i okrycia 
w  W iedn iu  lub Paryżu.? i m iljony zło tych szło za granicę?

a w kraju ty leż biedy i dobrych  kraw ców  często bez p racy , 
na czem  Polska w iele traci. Przecież dobre i m odne sukna 
damskie są w  kraju w yrabiane, naw et w yw ozi się je za gra* 
nicę do R um unji z w iny nas k raw ców  sam ych, że nie um iem y 
ująć tak korzystnej fabrykacji w  sw e ręce. N a w e t pod* 
szewki, ładne b rokaty  i guziki dekoracyjne jak i pozam en* 
terje różne 1 plusze m am y w  kraju w yrabiane, w ięc tak drogo 
by  się nic staw iło, tylko jedyne ta fty  i niektóre jedw abie są 
z zagran icy , ale to  ty le na bilansie nie ciąży. N adm ienić  
w ypada, że takie płaszcze w  m agazynach lepszych nie są 
tanie, sprzedaje się po 2 5 0 —-350 zł i w ięcej za sztukę z 30 
do 40 proc. zarobkiem.

Panie z lepszych sfer nie p racu jąc prędzej pieniądz na 
sw ą garderobę i strój w ydają, niż m ężczyzna, który zarab iać 
musi. T o  pole p racy  trzeba tak rozw inąć, by  nasze maga* 
zy n y  m ód dam skich i nasze Panie nie potrzebow ały  spro* 
w adzać ze zagran icy  za m iljony zł, lecz ten ’ dział winni nasi 
k raw cy  zaspokoić i rozpocząć w  ten sposób jak p. Szkudlarek.

K raw iec tw o  damskie w  lepszem  w ykonaniu  leży ugo* 
rem, zw łaszcza w  K ongresów ce i M ałopolsce kraw czynie 
nasze nie są tam  zorganizow ane, nie m ają naw et ani C ech ó w  
oprócz kilku na całą  Polskę i to  w  Poznaniu , G rudziądzu , 
W arszaw ie , K atow icach  i K ról. H u cie  nie mogą się pouczać 
w  sp raw ach  gospodarczych  i technicznych . N a w e t taki 
L w ów  nie ma C ech u  damskiego, w ięc się też nie dziw ić, że 
im się klientela w y su w a  i idzie do wielkich m agazynów  po 
kupno gotow ej odzieży ale zagranicznej, a k raw czyniom zostoją 
okruchy , przeróbki, gdy  ta  go tow a suknia lub płaszcz nie 
pasuje. Po drugie z braku organizacji kraw iectw a damskiego 
i nauka w  tym  zaw odzie cierpi, niem a tam  3-Ietniej nauki 
i 5 lat na czeladnika iść jak to  jest w  męskim kraw iectw ie. 
T o  w łaśni^ jest pow odem , że nasze kraw czynie nie mogą



tak rozw inąć pracow ni by  m ogły 20— 40 czeladników  za* 
trudniąc, jak to  się zdarza w  męskiem kraw iectw ie.

D latego panie z w yższych  sfer szukają dobrego kraw ca, 
k tó ry  kostjum y angielskie i sportow e, płaszcze, okrycia i 
suknie spacerow e sukienne w ykonuje, kraw czyniom  zaś da» 
w ają  w ykonać suknie dom ow e, bluski, suknie sty low e, suknie 
balow e, halki jedw abne, bieliznę i dziecięce sukienki.

D ow odem  jest to , że większe m agazyny m ody w  Po» 
znaniu i W arszaw ie  tylko kraw ców  męskich zatrudniają, 
którzy  przez dłuższą praktykę fasonu i krój lepiej mogą od= 
robić.

D latego m lodvm kraw com , którzy się chcą  przerzucić 
na dam ską robotę  zaleca się pójść na jakiś czas do Poznania 
lub B ydgoszczy albo W arszaw y , gdzie w łaśnie są  większe 
w arsz ta ty  konfekcji damskiej.

N a  życzenie podam y fabryki i hurtow nie sukna dam» 
skiego.

D rugim  w ażnym  artykułem  dającem  się ła tw o  zapro» 
w adzić są lepsze ubranka chłopięce. Te tak sam o spro» 
w adza się jeszcze z zagranicy. Lepsze s te ry  społeczeństw a 
zam aw iają sw ą garderobę u kwalifikowanego kraw ca njiaro» 
w ego, ale dla ch łopców  to ze w zględu na zw e stanow isko, 
chcą  b y  i to  ubranko było odpow iednio zrobione i nie w y ­
glądało tandetnie.

A  że takie rzeczy  zw ykle na W ielkanoc i św ięta  godnie 
się kupuje, to  k raw cy  m iarow i m ało się tem u oddają, ma= 
ą c  w  tym  czasie inną pracę. Z  tego pow odu pędzim y 
część klienteli do m agazynów  konfekcyjnych. T e  zaś jak 
w iem y nie m ając dobrych  k raw ców  czyli specjalistów  na 
lepsze ubranka są zm uszeni sprow adzać z zagranicy.

Jaka na to  rada! Z a c z ą ć  fabrykow ać na zapas i to 
w  sezonie m artw ym  styczn iu  i lutym  gdy nie ma innej 
p racy  a ruch  w  kraw iectw ie się ożyw i. W ykonać już w  
styczniu  kilka lepszych w zorów  w edług specjalnego żurnala 
dla chłopców  <miary w edług w ieku są podane w  tablicy  w 
Podręczniku i O dzieży), z temi w zoram i odw iedzić lepsze ma» 
gazyny  konfekcyjne lub i gości co  mają w iele chłopców  
a w ynik będzie dobry , o ile kalkulacja i podział p racy  tych 
ubranek op arty  będzie na zdrow em  obliczeniu cen.

N a  dow ód że taki interes się opłaca podaję przykład. 
N a  Śląsku istnieje od 40 lat zakład kraw iecki połączony 
ze składem sukna i męską konfekcją. K raw có w  m iarow ych 
zatrudn ia  poza domem.

D ziś syn w łaściciela jako sp ry tn y  kupiec przew idział, żena 
ubrankach chłopięcych które są bardzo pożądane i nie ma 
takiej konkurencji jak w  ubraniach męskich, i w ięcej zarobi 
niż ojciec na drogich ubraniach m iarow ych. F abrykację  
ubranek rozpoczął n iedaw no a już zatrudn ia  wiele szw aczek 
i kobiet bezrobo tnych  ale w praw ionych  w  szyciu, bo przy  
takich ubrankach nie m a tresu ry  tylko gładkie zeszyw anie i 
dekoracje w edług w zoru  żurnalu . D o  tej fabrykacji nie ma 
sklepu, tylko biuro, przykraw alnia i pokój odbioru, bo w szystko 
poza dom em  mu w ykonają, p rzym iarek nie potrzeba tylko 
w edług lat się norm uje lub obj. piersiowej w edług tabelki.

D ziś mimo krótkiego istnienia jego w y ro b y  są pożą» 
dane nietylko w  W o j. Śląskim ale i w  K rakow skiem  i Kie» 
leckiem.

I tu  jest pole do rozszerzenia tego działu i w  Polsce 
środkow ej i w schodniej. K o ledzy  którzy  m ają sklepy często  
próżne nie w iedząc czem  je udekorow ać zaleca się zrobię

z resztak  kilka m odnych ubranek na 5, 7, 9 i 10 lat w  za» 
pas lub jako specjalny dział zaprow adzić.

P raca  jest i pieniądz leży na ulicy, tylko niewierny, jak 
go odkryć, S.

N aw et N iem cy  to przyznają?
W „O stdeutsche W irtschafts7eitung“ , Nr. 20

z r. b,, znajdu jem y n as tęp u jącą  n o ta tk ę :
„Polski p rzem ysł konfekcyjny , pod  w pływ em  niemie» 

cko-polsk iej w o jny  celnej, w  ciągu osta tn ich  d w ó ch  lat tak 
się kolosaln ie  rozw inął, że obecn ie  zdo lny  jest pokryć  już 
w  2/s zap o trzeb o w an ie  kra jow e, a 73 gdzie? Przyp. Red.

G łów nem i o śro d k am i p rzem ysłu  konfekcy jnego  w  
P o lsce  są: Ł ó d ź ,  W a r s z a w a  i P o z n a ń .  N aturalnem i 
o g ran iczen iam i i p rzeszkodam i w  pełniejszym  jego  ro zw o jo  
są  brak  kap ita łów  i b rak  w ykw alifikow anych  roboczych  
sił fach o w y ch . W sk u tek  teg o  polsk i p rzym ysł konfek­
cyjny nie zdo lny  jest w y tw arzać  a rtyku łów  luk su so w y ch . 
C g ran iczo n y  też jest i w y ró b  m aso w y ch  a rty k u łó w  k o n ­
fekcyjnych dla ludn o śc i n iższych  sfer, zw łaszcza ro b o tn i­
czych i ludności w iejskiej.

R ozw ój po lsk iego  p rzem ysłu  konfekcy jnego  w płynie  
b a rd zo  u jem nie  na  niem iecki ek sp o rt artyku łów  konfekcyj­
nych, w  chw ili gdy  m iędzy N iem cam i a P o lsk ą  do jdzie  do  
sku tku  trak tat han d lo w y . N iem cy bow iem  przed  w o iną  
byli g łów nym i dostaw cam i tych  a rtyku łów  dla całej Polski. 
P rzy sz ło ść  teg o ż  e k sp o rtu  d o  Polski za ry so w u je  się b ard zo  
n iepom yśln ie , a to  d latego , że Rząd Polski zap ew n e  nie 
zniesie cel w w o z o w y c h  na artykuły  konfekcyjne, a tem 
m niej na w y ro b y  lu k su so w e

W alka  k o n k u ren cy jn a  będzie  b a rd zo  ciężka, a to  z tego  
p o w o d u , że i po lsk iem u k o n su m en to w i nie w ystarczy  już, 
jak to  daw niej jeszcze  było , b łysko tliw y  kolor, ale w ym aga 
o n  d o b reg o  m ateriału  i p ie rw szo rzęd n eg o  w ykonania . T a n ­
d e ta  i b lich tr nie b ę d ą  tam  miały nadal p o w o d zen ia .

N a zby t w  P o lsce  liczyć jeszcze  m o g ą  w yroby  k o n ­
fekcyjne lu k su so w e  i w y ro b y  m aso w e  dla ludności ro b o ­
tniczej i rolniczej. T e  o sta tn ie  dla tego , że polski p rze ­
m ysł k ra jo w y  z p o w o d u  n ied o sta teczn eg o  rozw inięcia w y ­
ro b u  m aso w e g o  nie m oże tych a rtyku łów  o d d aw ać  p o  ce­
nach  tak d o s tęp n y ch  jak  p rzem ysł niem iecki, c zech o sło w a­
cki i w iedeński.

W szystk ie  te m ożliw ości tem  w ięcej się zm niejszać 
będą , im dłużej jeszcze  p o trw a  w o jn a  celna i !m w ięcej 
p rzeciągn ie  się o b ecn y  s tan  b ez trak ta to w y  m iędzy N iem cam i 
a Polską. N ajw ięcej cierpi na  p rzed łużen iu  tego  stanu  
w ro c ław sk i p rzem ysł konfekcyjny, o raz  p rzem ysł do lno-ślą- 
ski, k tó re  na  terenie b. zab o ru  p rusk ieoo  ciągle jeszcze chę- 
tnyeh  znalazłyby  n ab y w có w  na sw o je  w y ro b y 1'.

(w r.)

Oszczędność w  kroju.
Poruszam temat nie nowy, (lecz widząc, jak wciąż je­

szcze przez nieoszczędne zakupywanie i krojenie zużywa się  
na odzież za w iele materjalu, pragnę, jako starszy"praktyk, 
na tę ujemną stronę kolegom , nieprzestrzegającym tej oszczę­
dności, zwrócić uwagę, Miewałem w tym kierunku fachowe 
wykłady, i w książce swojej o tem wspomniałem, nie pa­
miętam tylko, czy już w gazecie fachowej pisałem i dla tego  
kilka uwag w ,,Odzieży" tej tak ważnej sprawie poświęcam. 
Wszak na każdym kroku nawołuje się do oszczędności, więc 
dla czego nie mielibyśm y i w naszym fachu oszczędzać, 
zwłaszcza przy obecnej drożyźnie materjałów.

Zdawałoby się, że im więcej ktoś z kolegów ma prak­
tyki w kroju, tem oszczędniej potrafi się z materjałem ob­



chodzić, tym czasem  nie zaw sze tak jest. P rzyw ykną do 
„rąb an ia"  m aterja łu  i odzwyczaić się od tego  nie mogą W 
swojej zbytniej ostrożności pozostaw iają przy brzegach po­
jedynczych części sztuki szerokie w kłady, kióre zwykle po 
pierwszej przym iarce odkraw ają. A przecież jako tako p rak ­
tyczny przykraw acz nie potrzebuje już być tak „03trónym “ 
w dodaw aniu takich wkładów. Tak sam o obcl.odzą się z po- 
zrstałem i resttkam i, które dodaw ają robotnikom  do sztuki, 
bez względu na to , czy jest ich za wiele lub za m ało, a gdy 
klient żąda resztek  z ubran ia , to jeszcze nie zostanie, bo 
niby nic nie pozostało. To w szystko razem  wziąwszy, po­
wodują, że się więcej m aterja łu  w ykrawa i w konsekwencji 
trzeba w iększe m iary kupow ać.

Ale ileż tedy przec;ętnie w ykroić trzeba, względnie ile 
m aterja łu  kupow ać? Poniew aż to co piszę, na długoletniem  
własnem  dośw iadczeniu opieram , więc z niego parę przy­
kładów podam.

Zwykle kupuje się kolorow ego m aterja łu  w kuponach 
na 2 lub 4 ubran ia . O tóż na 2  ub ran ia  kupow ałem  5,60 
m etra, na  3 8,25 m., a na cztery 11 m i to mi zawsze nie- 
tylko starczyło, ale jeszcze z dwóch ostatnich m iar jedno 
duże ubran ie wykroiłem, lub przy norm alnych ubran iach  p o ­
rządna resztka pozostała. Na m aterja łach  na palta  mniej 
więcej w tym sam ym  stosunku  oszczędzałem, a przy całych 
sztukach lub półsztukach jeszcze więcej. T ylko na  spodn io ­
wych m aterja łach  oszczędzić nie mogłem, gdyż trzeba  było 
konieczną długość kupować, za to z szerokości pasy odpa­
dały. Dziś mogę zdradzić, że na  takiem  oszczędnem zaku- 
pow aniu zarab iałem  przy moim obrocie rocznie 15 do 20 
tysięcy m arek, włącznie z oszczędz; niem na  dodatkach.

Ale koledzy pow iedzą mi: Tak to  było dawniej, gdy 
kupow ało się angielskie m aterja ły , około 75 cm podwójnie 
szerokie, nie w stępujące się, i jeszcze taki anglik  dodał z 10 
cm nad m iarę, ale dzisiaj gdy nasz krajow y m aterjał, jaki 
nieom al wyłącznie teraz przerabiam y, znacznie^w ęższy jest, 
kurczy się nietylko wdłuż ale i w szerz, a nadto  m iara skąpa, 
to spróbuj z takiego m aterja łu  wykroić! R acja, tak rzeczy­
wiście było po wojnie, lecz teraz  n iektóre krajow e fabryki 
w yrabiają już zbliżające s ię  m aterjały  pod każdym  względem 
do angielskich, a jednak kupuje się znacznie w iększe m iary 
od tych, jakie swego czasu zakupyw ałem . Toć i przed w ojną 
kapow ano  także  najczęściej 3 m etry na ubran ie , naw et a n ­
g i e l s k i e g o  m aterja łu .

Ody byłem na stanow isku przykraw acza w M eklem ­
burgii, to  mój szef ze względu na  rosłych M eklemburczyków 
kupow ał jeszcze znacznie większe m iary, aż  go od tego od­
zwyczaiłem, wykroiwszy pewnego razu z kuponu, p rzezna­
czonego na  trzy ub ran ia , cztery. Przecież najwięcej ludzi 
jest norm alnych, dla k tórych 2,75 m porządnego  m aterjału  
aż nadto  na  ubranie wystarczy, a jeżeli są  g rubsi i wyżsi, 
to  za  to są  inui szczupli i m ali, przez co się m iara  wy­
równuje.

Jeżeli w łaścicielem  zak ładu  kraw ieckiego jest kraw iec, 
to  z małym  w yjątkiem  kupuje mniej, ale jeżeli kupiec z a ­
trudniający  przykraw aczy, to ten zaw sze kupuje większe 
m iary? Dla czego? Bo u niego ubran ie jest ubran iem , i 
przy sprzedaży nie zważa na figurę kupującego, przez co 
naw et nieraz w iększą m iarę  jeszcze zepsuje. Z tąd ta  o s tro ż ­
ność w zakupyw aniu . Zaleca się więc, aby krawcy klien­

tów przy sprzedaży  obsługiw ali, którzy już na  m iarę, za­
w artą  w kuponie, będą uw ażali, by jej nie zepsuć.

Radzi się także, aby i w dodatkach oszczędzano i to 
w ten sposób, że do przym iarki daje się robotnikow i ty lk o  
płótno i w łosiankę, a dopiero po przym iarce resztę dodat­
ków włącznie obsadzenia itd. i to nie więcej jak potrzeba. 
Dodatki pow inien rów nież daw ać kraw iec a nie kupiec, gdyż 
ostatni, nie znając  się na  tern, daje zwykle za wiele lub też 
czasem. . za m ało , c ^  jeszcze gorzej jest,

Ale słyszę już twierdzenie kolegów : B ardzo to  ładnie 
oszczędzać w kroju na  m aterjale, lecz przez to  na  czasie się 
traci! O tóż znowu z w łasnej praktyki m ogę dowieść, iż tak 
nie je s t, bo m ając w kroju  w praw ę, więcej od czasu ja k  m o­
dele na  m aterja ł położyć. Nie m ogę tu rysunkiem  mego 
sposobu krojen a zadem onstrow ać, ale to zaznaczam , że nie 
tylko ja  tak  oszczędnie kroiłem , lecz i moi przykraw acze, a 
przecież co jedni potrafią, to  i drudzy zrobić m ogą. Przy­
puszczam więc, że i niejeden z kolegów też tak  robi.

Tę sam ą oszczędność m ożna także stosow ać przy m a­
sowej męskiej konfekcji i to  jeszcze z tym większym sku t­
kiem, niż przy u b ran iach  na  m iarę. W Konfekcji dam sk!ej 
nie po trzeba teraz  oszczędności za lecać, gdyż niewiasty same 
o to dbają.

Niech te uwagi w ystarczą. Cipszyć się będę, jeżeli one 
choć m łodszych kolegów  za in teresu ją , a ze starszych też 
m oże ten i ów da się przekonać. W szak to jest poniekąd 
zw iązane z pensją  przykraw acza, boć w łaściciel m agazynu 
chętnie więcej zapłaci takiem u, co oszczędnie kroi.

W / .  B e r k a n .

Z życia Krawieckiego w Pabianicach
woj. Łódzki.

O dnosząc  niejednokrotne rezu lta ty  dodatnie ze studjów  
podręcznika „ O d z ież"  jako dla sam ouków , następnie z ró= 
żnych  m iesiączników  itd. pośw ięconych  kraw iectw u, dosze­
dłem do przekonania, że jest to  pom oc nieoceniona. Jednak 
nasi m ajstrow ie nie dbają o to, lecz w ręcz przeciw nie stoją 
przy  sw oich sta rych  m etodach, które są  tak nieścisłe i po 
największej części na hipotezach oparte. K onsekw entnym  
byw a nieraz i czeladnik w ykonyw ający  daną sztukę, poniew aż 
już w  przym iarce zdarza się pępraw ka że obow iązkiem  jego 
jest popraw ić. D rugą złą w adą jest w łaśnie nadm iar prak* 
tykantów  kraw ieckich, przez co  w łaśnie czeladź nasza oyw a 
często  redukow ana. W ynik i redukcji nie są  zby t przyjem ne.

C złow iek taki pozbaw iony p racy  u m isttza, ch w y ta  się 
innego sposobu. Przyjm uje robotę  na siebie i to  w  stosunku 
do cen 50 proc. taniej. Przedsiębiorca ów, nie posiadając 
odrobiny  teorji, nie m ów iąc już w cale  o prak tyce, jest na* 
praw dę p rzyczyną szarpania opinji m istrzem  chrześcijańskim . 
Jednak najw ażniejsze to  odchylenie od zasady  w olności prze-* 
m yślow ej. W prow adzona ma być now a ustaw a, jako obo* 
wiązek w ykazania  się przez osoby  p ragnące prow adzić war* 
sz ta t rzem ieślniczy, przygotow aniem  fachow em  pod postacią  
t. zw. uzdolnienia.

W  jaki sposób m oże rzemieślnik udow odnić że jest fa* 
chow o przygo tow any  do prow adzenia sw ego w arsz ta tu  ? Z a  
dow ód uzdolnienia uw ażane jest: 1> dyplom  m istrzowski, 2) 
dyplom  czeladniczy  w  połączeniu ze św iadectw em  conaj* 
mnłej 3=Jetniej p racy  w  charakterze czeladnika, 3> św iadec* 
tw o złożenia egzam inu przed kom isją egzam inacyjną. O czy*  
w iście że dostatecznym  dow odem  uzdolnienia będzie też 
ukończenie szkoły której organizacja jest zam ierzona na  sze* 
roką skalę i która istotnie potrafi gruntow nie w yszkolić rze*



mieślnika. W  każdym  bądź razie ty lko  praktyka, egzamin, 
św iadectw a um ożliw ią uzyskanie karty  rzemieślniczej.

Jednak i ta  zasada nie jest bez w yjątków , także i ona 
trak tow ana jest dość liberalnie, zw łaszcza w  okresie przeje 
ściow ym . N ieste ty , za dow ód uzdolnienia zaw odow ego do 
sam odzielnego prow adzenia rzem iosła uw ażane będzie nie 
św iadectw o m istrzow skie czy  czeladnicze, a ośw iadczenie 
urzędu gminnego ew entualn ie  m iejscowego, że odnośna osoba 
p racow ała  u sam odzielnego rzemieślnika bezpośrednio p rz e d  
z g ło sz e n ie m  z a k ła d u  p rz e z  p ię ć  la t.

Z  postępem  czasu realizacja danej u staw y  zrobi jakieś 
zm iany. Lecz w  naszem  mieście panuje ciężka atm osfera. 
Przedew szystkiem  niema żadnego zrzeszenia ani cechu mię­
d zy  m ajstram i krawieckiemi. Jest to  w łaśnie ociężałość ze 
s trony  m ajstrów  chrześcijańskich.

M iasto  liczące 42 tysiące m ieszkańców  nie należy z 
rzędn do najm niejszych, w ięc p rzypuszczam  że przy dobrych 
chęciach , silnych postanow ieniach m ożnaby w szystkiego do* 
konać. Przeciw nie m ają się żydzi. Tutaj trzeba w ziąść pod  
uw agę ilość zakładów  żydow skich. O gólna ilość zakładów  
żydow skich w ynosi około 4CLstu, a  chrześcijańskich 8. Jest 
to  jednak doskonały  kontrast, co  w p ływ a ujem nie na wszel= 
kie konsolidacje. Pom im o w szystkiego, a w szystko możliwie 
przy silnej woli i energji. A le  u nas przy  lada jakimś zgro= 
m adzeniu to w arzy szy  jest alkohol, a w  konsekwencji otrzy= 
m ują się nieporozum ienia i zebranie kończy się na  niczem , 
czyli zaw sze osięga się ogólne fiasko.

Zygm unt Smiechowicz.

N a Alarm!
„Nie zpominajcie o naszem fachu 

wołają młodzi zamiłowani krawcy, 
więc powinniśmy poczuć jako Polacy",

Rzem ieślnicy-Krawcy!
Jakież to miłe wspom nienie gdy założyli pier­

wszy cech polacy, i których nam dzisiaj nie brakuje.
Ale jakżeż to przykre, żeśmy są  tak marnie 

skupieni, gdyż w niektórych dzielnicach jedna dru­
gich do cechu należy i z tych pierwszych znajdą 
się i tacy co w swoim zawodzie cechowych prze­
rośli, a  czyjesz to błędy jak nie nas sam ych, bo 
przecież jednostka nam szkodzić nie może, a jednak 
są  duże błędy w dziedzinie krawieckiej, że naw et 
jest trudno razem ich wymienić, ale zacząć nitkę 
ciągnąć to się dalej ciągnie, a po tej nitce docho- 
dzim do kłąbka.

Nie wchodzę dalece, bo niechcę się w racać, 
lecz napiszę bóle, które są  od daw na i które się 
nadal pow tarzają stale.

N apraw dę chlubną to jest form alnością, że mi­
strzowie od pomocników papierów żądają, i z a ra ­
zem smutne, że o to nie dbają, bo wielu jest ta ­
kich, że przyjmie do praktyki dwuch i trzech zara­
zem chłopców a wyzwolić ich niedba, to też nic 
dziwnego że formalności niema. Jak  o tern nie 
pisać gdy się dzisiej widzi jak chodzą bez pracy 
czeladzią młodzi, a kiedyż uia pracow ać, jak już 
łysy będzie, niemoźem mówić że tak jest wszędzie.

Zapytać się jego czy jest wyzwolony, to zaraz 
odpowie, że jego m ajster liczył przeszło 48 lat, 
wyzwolony nie był ani do cechu nigdzie nie nale­
żał, a  na cóż ja się mam dzisiaj oglądać, jak za 
tą  robotą już się chodzić niechce, bo jak mnie który 
obdarzy kapotą to sobie narobi powiada kłopotu,

bo mu zarzucają w cechu wszyscy krawcy, że bez 
wyzwolin przyjmuje pomocników do pracy, a jak tak 
juz pięć lat i więcej minie, to i wyzwolić też mi 
się odechce, pochodzi się trochę i trzeba będzie na 
siebie założyć, a że tam chłopca później nie wy­
zwolę, to mu takie jak i ja pozostawię działania 
pole, a co tam ustaw a nasza przewiduje, to prze­
cież o tern bardzo mało kto wie, i przyjdzie się 
uczyć, a ja się w ten sposób waluty nabaw ię, a 
wziąść gotów kę nikt mi nie zaprzeczy, takie się 
dzieją w krawieczyźnie rzeczy.

Bo i tak robią jak się tu w yraża zakłada na 
siebie i swemu mistrzowi konkurencję stw arza, a 
czy jego m ajster chociaż już tak późno z cechu 
dyplom dostał, to jego rywal w tyle znów pozo­
stał ażeby dalej konkurow ać, to rób za bezcen, 
każdy swoje robi po swojemu, mówi i j edtn d ru­
giego jak może tak czerni a wtenczas korzysta 
ten, co ma brodę czarną, taka jest form alność, 
takie ułatwienia ażeby przystąpić do wyzwolenia, 
jak kto nie poczyta to za w iarygodne, to niech 
się zwróci do mnie a ja mu udowodnię.

Zw racam  się tutej z wielkim apelem do Panów 
krawców obywateli, aby poparli te poczynania i 
napisał który trochę sw ego zdania.

Panow ie kraw cy! los wam się uśmiecha, też 
każdy powinien mieć trochę poczucia, a w tenczas 
w tym celu zdanie swe wymierzy pod cenny adres 
C entrala Odzieży, bo to już nie dobroczynność, 
tylko cbowiązek czyli i powinność.

W nadzieji że będę czytał czyjeś inne zdania 
względem tych bolączek do sprostow ania

J .  Buz.

Płaszcz dla foczpana.



Różne wzory ubranek chłopięcych.

Płaszczyk zim owy.



Krój Getrów= hoiewek.
M iary  potrzebne do kroju są :

O b w ó d  nogi w  łydce 

O b w ó d  nogi w  kostce....

. D ługość sto p y  w  przodzie do połow y 

i w ysokość....

Papier musi być podwójnie.
A — } =  linja zasadnicza.

A — B == lfi  obw ód nogi w  łydce.

D — G  =  V2 obw odu nogi w  kostce.

P— F  =  długość m iary  stopy.

C — s =  3 cm.

R eszta  w ykończa się w edług wzoru,- po w ycięciu 

m odelu strona w ierzchnia czyli boczna się rozcina i 

dodaje listewkę pcd guziki jak na rycinie widzimy.

D ruga  strona  zostaje cała, tylko w  przodzie i 

w  ty le ow alnym  szw em  się zeszyw a. N a  szw y i ob= 

robienia trzeba  dodać.

Odrobienie wewnątrz:
G ó rą  pasek z m ocnej podszew ki, dołem  paspel z cien= 

kiej skórki pod guziki i dziurki pod kłady.

K rój ten nie w iele się różni od kroju spodni na 

boku zapinanych. U m iejącem u kroić takie spodnie, to 

i ten krój nie m oże spraw iać w iele trudności.

U w a g a :  Z d a rz y ć  się może, że klient żąda od 

kraw ca, by  m u z resztek m aterji uszył takźenabótki czyli 

getry.

T ak  sam o i leśniczy, k tóry  jest zm uszony często 

chodzić po śniegu i słocie, żąda takich w ysokich hole= 

wek po nad kolana, dla ochrony  spodni i och rony  od 

zimna. T o  przez uszycie takich rzeczy, m oże nieje= 

dnem u koledze przynieść poboczny  zarobek.

N ie  przy jm ując takich rzeczy , posyłam y sami 

klientelę do w iększych m agazynów , gdzie takie rzeczy  

są gotow e.

O d p raw io n y  raz klient do m agazynu, kupi tam  

przytem  też co  innego jak kurtkę lub naw et ubran ie , a 

potem  narzekam y że nie m a pracy .

Holewki.

G etry .

Holewki śniegowe. Nabóiki.



Spis Abonentów
na Podręcznik  

choć go n ie w id zie li a u w ierzy li i zam ów ili.

Śpioch, W o j. K rakow skie 
D ętko, A n d rychów .
N . N . K rosno  
Sochacki, Przem yśl 
Jacek, Sokołów  
M iejsce P iastow e Szkoła 
A dam ik, C ieszyn

K ardaś, Bielsko 
M azur, K ończyce  
B roda, Poznań 
Ptasik, Leszno 
Przybylski, W ągrow iec 
N . N . Rybnik 
O górkiew icz, K iszkow o

B. B. K sięgernia W arszaw ra 
S o w czy c , P ruźana 
A d le r , Sosnow iec 
R ojsza , S uchow ola 
K uśnierski, P iotrków

Z Małopolski.
W róblew ski, T arnobrzeg  
Słupek, S ądow a W iśnia 
Janica L., Szczyrk.
C hrostek  P., Przem yśl 
S łoniec J., W itkow ice  
Bylica, O św ięcim  
Skrobot, Jasło

Śląsk, Poznańskie Pomorze.
K ubica, Bielsko 
M ałek, M iejska G órka  
K unow ski M arja , K . Poznania. 
K laczkow ska, T o ru ń  
K sięgarnia L. w  L w ow ie 
A ntczak Koźm in 
Kam iński, B ydgoszcz

Kongresówka.
Pawłowski, Lublin 
G rudzew in , W ilno  
A dam ek, Ł uck  
Suchan , Radom  
K łoś, O strow iec

Sroka J., K ęty  — Szkoła Z aw . 
Babiński S t,, A n d ry ch ó w  
Sznicer Brody 
Różanka T arn ó w  
K ozaczkiew icz, Z aleszczyki 
C zerninek G rzegorz, Żółkiew .

K roczyński, Sulm ierzyce 
Rumiński, Brodnica, Pom orze 
K urek, Biedrusko k. Poznania 
K ula, k. C ieszyna 
H encel, T arnow skie  G ó ry . 
K rafczyński B., Sokolniki 
Jędrzejczok S t., Inow rocław .

Ziółek, Radom  
Szenk, Pajęczno p rzy  Łodzi 
R ybak, C zerniew ice 
K ubot, Sosnow iec 
M artynow icz  J.. C zęstochow a



Kalkulacja czyli obliczenie kosztów w zawodzie krawieckim.
K alkulacja znaczy  dosłow nie obliczenie naszych  wy= 

robów  lub tow arów , co nas sam ych kosztują, i za jaką cenę 
m ożem y je sprzedać. B ardzo w ielu m łodych rzem ieślników  
gdy  się osiedii stosuje ceny  sw ych  w yrobów  podług konku= 
rencji, nie zastanaw iając  się w cale, czy  ma .te  sam e koszta 
u trzym ania in teresu lub taniego zakupu. Ż a łu jąc  m usim y 
pow iedzieć, że w  takiem postępow aniu  leży najw iększe nie= 
bezpieczeństw o dla każdego m łodego przedsiębiorstw a.

P racu je  konkurencja tanio, to  m łody rzem ieślnik tak 
sam o tanio  oblicza, co  dla lepszego zrozum ienia podajem y 
przykład takiej złej kalkulacji:

3 m etry  m aterji po 18 zł = ......................................... 54 zł
dodatki i robo ta  czeladzi (tanio licząc) =  . . 46 zł

a że to  ma być  tanie ubranie, kontentuje się nasz kolega 
gdy  doliczy 10 zł do tego jako zysk dla siebie i oddaje to 
ubranie za  110 zł m yśląc sobie, źe te  10 zł zarobił na  czysto .

T ym czasem  podług praw dziw ej kalkulacji nic nie zaro= 
bił, ow szem  2  zł dołożył, co  w yjaśnim y poniżej.^

N ie  m ożem y też m ów ić, b y  zaw sze tak tanio liczył 
rzemieślnik, ale gdy przecięciow o na kaźdem  zam ów ieniu o 
dw a złote się przerachuje, a m a 100 zam ów ień rocznie, to 
te  dw ieście zł przepadają, czyli traci się, a gdy tak dalej ra= 
chuje, to  po 3 lub 4  latach  lichej egzystencji zak ładow y ka= 
pitał 900 zł lub w ięcej się w yczerp ie  i następuje niewypła= 
calność czyli upadek przedsiębiorstw a.

A b y  tego uniknąć, robi się ogólny spis z całego roku 
niżej podanych  w ydatków , jeżeli interes tak długo istnieje i 
m a sie notatki z takow ych, a gdy nie, to  u stan aw ia  się 
p rz y p u s z c z a ln y  b u d ż e t k o sz tó w , k tóry  w edług praktyki 
dośw iadczonych  i starszych  m istrzów  i przem ysłow ców  50 
proc. przecięciow o od ogólnego zarobku czeladzi w ynosi. 
G dzie  ucznie są, tam  liczy się zaw sze 2 uczni za jednego 
czeladnika i robotę  m istrza w  pracow ni tak sam o, czyli ro* 
botę trzech uczni i m istrza bierze się za  2  czeladników  do 
obliczenia tych  kosztów .

T akow e składają słę z następujących  w ydatków  (b ie­
rzem y tu  za  w zór pracow nię z dw om a czeladnikam i i je= 
dnym  uczniem . (Jeżeli kraw iec sam  tylko pracuje, to  ma 

niżej podanych  kosztów.

Z  czego składają się koszta handlowe?
1. Z  p r o c e n t ó w  od w łożonego i obrotow ego kapitału, 

które giną. M am y  naprzykład  kapitału odziedziczonego 
1000 a  oszczędzonego 500 zł, i jeżeli tę kw otę m am y 
w  banku handlow ym  lub podobnem  przedsiębiorstw ie 
złożoną, to  najmniej 10 proc. nam  przyniesie, co  uczyni
r o c z n i e ............................................................................ 150 zł

2. D zie rżaw a pracow ni lub składu i kan toru 280 //
3. D odatek  p rocederow y przem ysłow y . 70 rr

obro to w y  2  proc. 60 rr
4. Z abezp ieczen ie  od ognia, złodziei, kalectw a,

kasa chorych  itp ................................................................ 60 rr
5. O p a ł i św iatło  . . . . . . . 300 yr
6. R eklam a (najmniej rocznie) . . . . 100 rr
7. Porta, frach ty  opakow ania itp....................................... 100 rr
8. P rzedm ioty  biurow e, jako to  papier, form y, kroje,

gazety  zaw odow e i żurnale 1,00 rr
9. P odróże dla in teresu  (rocznie) . . . . 120 rr

10. Z ep su c ie  się sprzętów  w arsz ta tow ych  i uzupełń
nienie je now ym i lub odpisy na zużycie  10 proc. 200 n

U . U rlo p y  c z e la d n ik ó w ...................................................... 60 rr
12. S tra ty  pow stałe przez popraw ki i zepsucie się

w yrobów , niezapłacenie odbiorcy 200 r r

13. R ozm aitości, składki do cechu, izby rzemieślnik
czej i to w arzy stw  zaw odow ych  . . 20 „

14. D robiazgow e p rzy b o ry  do pracow ni . . . 200 „
15. N ieprzew idziane . . . . . .  300 „

Razem  rocznie 2520 zł

W ypadłą  tutaj sum ę podzieli się procentow o podług 
zarobku czeladzi. N .  p. dw óch czeladników  i 1 uczeń z 
m istrzem  czyli trzy  osoby  zarobią pojedyńczo po 30 zł, 
czyli. 90 zł tygodniow o, co  uczyn i 4.680 zł rocznie. K oszta
tego przedsiębiorstw a w ynoszą  jak pow żej 2250 zł,
czyli 50  proc. od ogólnego zarobku, k tóre się dolicza przy  
obrachow aniu  ubrania, co  nas sam ych kosztuje, a potem  się 
od tej w ypadłej sum y 15 do 30 proc. dolicza jako zarobek 
na czysto .

W zór kalkulacji w praktyce.
D la  lepszego zrozum ienia podajem y w zorek takiej prak= 

tycznej kalkulacji dla kraw ców , k tóra z ła tw ością  w  praktyce 
zastosow ać się "daje.

T rzy  m etry  materji po 30 zł uczyni . . . 9 0  zł
dodatki (te pojedyńczo w yszczególnić razem ) . 25 „
robo ta  czeladzi tego ubrania (średnia tary fa) . 34 „
50 proc. od zarobku czeladzi na koszta . . 17 „

N a s  sam ych kosztuje 166 zł

T eraz  dolicza, się zysk, jaki chcem y lub m usim y mieć, 
by  się u trzym ać, którego najmniej 15 proc. się bierze (ale 
też do 40 proc. liczą lepsze interesa), to w ypadnie od po= 
w yższej kw oty  24.90 zł, to  w ypadnie cena sprzedaży  tego 
ubrania netto  190.90 zł Jeżeli na odpłatę, to  5 do 10 proc. 
w ięcej się liczy. N a  ryzyko i czekanie mniej jak 15 proc 
na czysto  nie m oże liczyć rzemieślnik, boby się nie ostał 
(ani p raw o naw et nie zezw ala).

D obra  kalkulacja jest też podw aliną, fundam entem  do 
pow odzenia w  przedsiębiorstw ie.

(P rzy  egzam inach na m istrzów  się tych  rzeczy  p y ta ją  
dla tego zachow anie sobie tego w  pam ięci jest w skazanem )

Jak kalkulować ceny za fason!
Najlepiej wziąść za podstawę płacę przeciętnego 

robotnika ile ten zarabia nagodzinę, lub co płacimy 
naszej czeladzi o ile ich zatrudniamy na godzinę z 
nadwyżką 100 proc. na koszta utrzymania pracowni 
własnej, żmudy i na koszta handlowe, podatek itp.

Jeżeli zarobek mistrza z tych 100 proc., się nie 
gokrywa, to doliczyć 25 proc zarobku ogólnego. 
Jaki jest zarobek robotnika w tygodniu wiemy, ale 
na dłuższy czas się nie zobowiązywać, chyba że 
praca czeladnika będzie ta sama, dodatki oblicza się 
osobno po cenie dziennej.

By ułatwić taką kalkulację przeprowadzić trzeba 
ile godzin trwa lub trwać powinna dana robota ubra­
nia, podaję w rubrykach zestawienie czasu wykoń= 
czenia rozmaitych sztuk przez Związek Pracodawców 
i Cechów, swego czasu uchwalony.



O D Z I E Ż

Dział poprawek.

Nie ociągać się z wysianiem uczniów do 
szkół zawodowych dokształcających!
Rozpoczął się niedawno rok szkolny. Liczba 

wpisanych tego roku szkolnego uczniów i uczennic 
do szkół znacznie przekroczyła eyfrę roku zeszłego. 
Ze wszystkich stron słychać na brak pomieszczeń dla 
tej liczby uczniów, która została definitywnie do szkoły 
przyjęta. Znacznej zaś liczby dzieci szkolnych z braku 
miejsca do szkoły wogóle nie przyjęto. O  ile jednak 
w szkołach powszechnych, średnich i wyższych jest 
przepełnienie, to nie widać tego w szkołach zawodo* 
wych dokształcających. Przeprowadzona kontrola za* 
pisanych uczniów i uczennic do szkół zawodowych 
dokształcających wykazała zn3cznie mniejszy procent 
zapisanych w stosunku do roku ubiegłego. Prawdą 
jest, iż z powodu silnego zubożenia przemysłowców 
i rękodzielników drobnych zmniejszyła się liczba ter­
minatorów, ale z tych, którzy już są w terminie zna* 
czny odsetek nie został przez mistrzów swych do 
terminu zapisany. Fakt ten jednak musi nasuwać 
bardzo smutne horoskopy na przyszłość i o przyszłość 
naszego chrześcijańskiego polskiego rękodzieła. Szkoła 
zawodowa dokształcająca jest już osta tecznym  kro* 
kiem wykształcenia teoretycznego terminatora. Z  niego 
będzie w przyszłości czeladnik, mistrz, a zdolniejsi 
zajmą czołowe stanowiska w swoim resorcie ręko­
dzieła. Powinni zrozumieć to sami mistrzowie i nie 
ociągać się z zapisaniem swych uczniów.

Szkoła sama przez swych nauczycieli zarówno 
wykładających przedmioty ogólne jak i zawodowe, 
kieruje moralnem wychowaniem uczniów. Szkoła stwa*

rze ścisłą harmonję między mistrzem a nią samą jako 
taką. Zarów no mistrz jak i szkoła dokształcająca 
muszą się wzajemnie rozumieć i wspiarać. Cóż po* 
mogą nawoływania nauczycieli do pilnego uczęszcza* 
nia do szkoły, kiedy mistrz nie będzie starał się o 
dopilnowanie swego ucznia czy rzeczywiście do szkoły 
uczęszcza. A  sprawa ta jest bardzo łatwa do prze* 
prowadzenia. Każdy uczeń szkoły zawodowej po­
siada księżeezkę kontrolną, w której przybija się pie* 
czątkę szkolną w miejscu gdzie jest data dnia, w któ* 
rej uczeń był obecny w szkole. C o  miesiąc mistrz 
jest zobowiązany podpisać się. iż stwierdził osobiście 
uczęszczanie ucznia swego do szkoły. Tymczasem 
praktyka wykazuje, że 80 proc. mistrzów tego obo* 
wiązku nie wykonuje, a nawet są tacy, którzy pole* 
cają uczniom swym za siebie się podpisywać.

M istrz musi posyłać do szkoły ucznia swego 
punktualnie, aby przez spóźnianie sie do szkoły nie 
przyzwyczajać go do niepunktualności i niesumiennego 
spełniania swych obowiązków. Przez spaznianie do 
szkoły nie tylko sobie szkodzi tracąc wiadomości po* 
dane przez ten czas innym uczniom, ale utrudnia spo* 
kojną pracę zarówno samym nauczycielom jak i swym 
współtowarzyszom. Mistrz posyłając ucznia do szkoły 
powinien mu stale przypominać i doglądać go, aby 
do szkoły szedł czysty i umyty. Należy bowiem od 
młodzieńczego wieku przyzwyczajać terminatorów' do 
najprymitywniejszych i kardynalnych zasad hygieny 
zwłaszcza w tych zawodach, które mają do czynie­
nia ze środkami spożywczymi.

Swiba Stani ław, lekarz w e t e r y n a r j i .

Je ż e li u  m a ry n a rk i  lu b  in n e j sz tu k i rz u c a ją  się  fa łd y  p o d  p a c h ą  ja k  n a  ry c in ie  w idzim y, to  p o ch o d z i to 

z tąd , że p a c h a  je s t  za  w y so k a  czy li w  b o c z k u  za  m ało  p o d c ię ta , a lbo  c z u b e k  p rz o d u  i p iec  za n isk i.

B łąd  te n  p o p ra w ia  się  w  te n  sp o só b  >ak n am  ry c in y  o b ra z e k  1 i 2-gi w y św ie tla ją . Je ż e li m am y k o łn ie rz
za  ty le  d łu g i i z a k ła d y  u  p rz o d u  to  m o żn a  w y p u śc ić  ra m io n a  p rz y  sz y ji i k a rc z e k  u p iec  i k o łn ie rz  w yżej p o su n ą ć .

G d y  k o łn ie rz  za  k ró tk i  to  p rz y  szy ji n ie  ru sz a ć  ty lk o  p a c h ę  p o d c iąć  a  ra m ię  od  s tro n y  p a c h y  ta k  u  p rz o d u  
ja k  i p iec  z e b ra ć  (p a trz  z n a k i obr. 2-gi).

K om u częs to  w  jeg o  k ro ju  ta k ie  b łę d y  z a c h o d z ą  to  n ie c h  m o d e l fo rm ę  w e d łu g  tu ta j  p o d a n y c h  w sk a z ó w e k
zm ien i, a u n ik n ie  n ie p o trz e b n y c h  p o p ra w e k .



Pierwszy Zarząd Związku Polskich Rzemieślników i Przemysłowców (niekompletny) 1920 r.
stoją od s trony  lewej ku praw ej: R ząd I. K ajzer. P ietrzykow ski. K uś. Pierzchalski. Rząd II. G órski. H ajda. 
Barchański. Pająk. H uj. Siedzą R ząd III. W yleżych . Sam arzew ski, sekretarz. Sobota, Prezes. Beszczynski, sarbnik.

Pakuła.

I m  Mii mmafli UziisslJ Msttm u Ł Śląstiu.
Z abrano na podstawie protokółów i w yciągu z gazet.

N a  początku roku 1920, gdy ruch pleb iscy tow y się 
zacząj i t,worzono dotąd  nieznane organizaacje polskie na 
G órnym  Śląsku pom yślano też i o organizacji rzemiosła poi» 
polskiego na Śląsku. — M yśl założenia organizacji w yszła 
z G liw ic przez pp. Paw ła K ajzera, rzeźbiarza — obecnie za= 
mieszkałego w  Rybniku, p. S obo ty  -— obecnie w  K atow i» 
cacc  w  Izbie Rzem ieślniczej, p. D olaty , Paprotnego, Szrej» 
m ana) T uska  i p. S tem pniew iczow ej. —  W ym ienieni dali w  ga» 
zetach polskich odezw ę do sam odzielnych polskich rzemieśl» 
ków  i zwołali na dzień 25 m arca 1920 r. w  G liw icach  do 
lokalu .,C zy te ln i L udow ej" pierw sze zebranie organizacyjne. 
N a  zebranie to  zjechali rzem ieślnicy z 27 m iejscow ości w 
liczbie około 100. —  Z aw o d ó w  reprczeu tow anych  było 17. 
Po zagajeniu zebrania przez p. Sobotę i obszernej dyskusji 
uchw alono  w ybrać  tym czasow y  K om itet p rzygotow aw czy, 
k tó ryby  opracow ał sta tu t oraz zebrał m aterjał na następne 
zebranie konsty tucy jne. —; D o  kom itetu tego w ybran i zo» 
stali p p .: jako p rzew odniczący  S obota, jako zastępca  prze» 
w odniczącego  K ajzer, jako sekretarz C iupka — w szy scy  
z G liw ic —  oraz pp. Papro tny , Boszczyński Słowiński, Smo» 
czyk, Barchański, Sam arzew ski, S ieroń, G rucho l i M acio» 
szek. —  Z ebran ie  to  uchw aliło rezolucję w zyw ającą  rze» 
mieślników polskich do organizow ania się.

I. s ta tu t o p racow ał p. Sam arzew ski i B eszczyńsk i.1 Ko» 
m itet zw ołał na dzień 13. m aja 1920 r. <w dzień „W niebo»

w stąpienia Pańskiego") do K atow ic (hotel Residenz) — obe­
cn y  hotel „ D o  W y p o czy n k u " — w alne zebranie. W  ze­
braniu tern uczestniczyło około 500 sam odzielnych rzem ieśl» 
ników. — T akow e zostało zagajone przez prezesa K om itetu  
p rzygotow aczgo p. Sobotę. — Prezesem  zebrania w ybrano  
p. Stan isław a Beszczyńskiego.

Po bardzo ożyw ionej dyskusji uchw alono  p rzy jąć opra» 
co w an y  przez K om isją sta tu t Z w iązku  i zarazem  uchw alono 
też za łożyć  Z w iązek  pod n azw ą: „N ąsk i Z w iązek  Samo» 
dzielnych Rzem ieślników i P r z e m y s ło w c ó w " — P ierw szy 
Z a rz ą d  tego Z w iązku  składał się p p .: Soboty , jako przew o» 
dniczącego, Beszczyńskiego, jako zastępcy  przew odniczącego. 
G lagli, jako sekretarza, Sam arzew skiego, jako zastępcy  se» 
kre tarza  i K usia , jako skarbnika. —  Ław nikam i zw iązku byli 
p p . : B archański, H u j, H ruzik, H ejda, K ajzer, Piontek, Pająk, 
Pietrzykow ski, Tetkański i W y leży ch . —  Siedzibą Z w iązku  
były  G liw ice. —

Z w iązek  rozpoczął też natychm iast sw oją działalność 
organizując koła, k tórych u tw orzy ł około 30 i to  w  miejsco» 
w ościąch : K atow ice, Z ałęże, Szopienice, M ysłow ice , R adzion» 
ków , Św iętochłow ice, C hropaczów , K rólew ska H u ta , L ipiny, 
M ikołów , Rybnik, Pszów , Radlin, G o rzy ce  W ielkie, R uda, 
Brzezinka, K nurów , Bielszowice, W ielkie H ajduki, Szarlej, 
Łagiew niki i Pszczyna, G liw ice, Bytom , Z ab rze , P ruszków  
i t. d. —  C złonków  miał Z w iązek  przeszło 1000. — Je ż e li 
zw ażym y, że najw ięcej zgerm anizow anym i byli na Śląsku 
rzem ieślnicy — a sy tu ac ja  po lityczna nie by ła  jeszcze w y» 
jaśnioną «= to  trzeba przyznać, że Z w iązek  ten na ów cze»  
sny  czas zyskał sobie bardzo dużo zw olenników .



Pozatem  zakładał Z w iązek spółdzielnie dla dostarczania 
surow ca, jak np. spółdzielnie piekarskie, krawieckie, koszy» 
karskie, drzew ne itp. —

D nia 6=go m arca 1921 r. zw ołał Z w iązek  ten do By» 
tom ia w iec, w  którym  wzięło udział około dw a tysiące ucze» 
stników. — Z ain teresow anie było bardzo wielkie. — W iec  
zagaił p. Sobo ta  a przew odnictw o objął m istrz krawiecki p. 
K oszela z Bytom ia, — obecnie zam izszkały w  Siem ianow i- 
oąch. —  Sekretarzow ał p. W ojciech  Sam arzew ski. — N a  
ław ników  pow ołano p p .: T eofila  Pojdę z Bytom ia — obe» 
cnego prezesa Z w iązku  Sam odzielnych Polskich Rzemieślni» 
ków  i Przem ysłow ców  w  K atow icach  — oraz p. K usia, 
m istrza obuw niczego z K rólewskiej H u ty . —

N a  w iec ten przybył też zaproszony przedstaw iciel 
C entralnego  T ow arzystw a Rzem ieślniczego w  W arszaw ie p. 
poseł Rudnicki oraz redaktor „ G a z e ty  Rzem ieślniczej" p. 
Szczeblewski. —  Jako przedstaw iciel K om isarjatu  Plebiscy» 
tow ego brał udział p. Inż. Kiedroń —  późniejszy m inister 
Przem ysłu i H andlu .

G łó w n y  referat w ygłosił redaktor Szczeblew ski, który 
sw ą przem ow ą ujął w szystkich słuchaczy  <mimo przybyłej 
licznej opozycji niemieckiej). D rugi referat w ygłosił poseł 
Rudnicki. — M iędzy  innemi przem aw iali rów nież: pp. Jan 
Przybyła , C epernik  i inni. — U chw alono  rezolucję, k tóra 
w zyw ała  w szystkich sam odzielnych rzem ieśiników Śląska do 
przyłączenia się do Z w iązku  oraz do oddania podczas ple» 
biscytu głosu za Polską. —  R ezolucję tą  uchw alono  w ydru» 
kow ać i rozesłać do w szystkich sam odzielnych rzemieślni= 
ków , co  też się stało. ~

Z w iązek  porozum iał się niebaw em  z podobnem i orga»/ 
nizacjami w  Polsce i zaw sze delegow ał na ich z jazdy  i ze= 
brania sw ych przedstaw icieli. Z azn aczy ć  w ypada, źe na 
Z»gim wszechpolskim  Z jeździe R zem ieśln ików » C hrześcijan 
jeszcze przed objęciem  G órnego  Śląska przez w ładze poi» 
skie — by ła  pierw szy raz delegacja w  osobach pp. Soboty , 
K ozidły  i Sam arzew skiego w  W arszaw ie. S tw ierdzić na» 
leży, że do dziś dnia delegacje G órnego Śląska bierzą udział 
w  wszelkich zjazdach rzem ieślniczych

Zw iązek miał teź swój w łasny organ „Rzem ieślnik i 
Przem ysłow iec", redagow any przez p. Sobotę i Sam arzew » 
skiego, który jednak podczas 3=go pow stania przestał istnieć.

Po rozstrzygnięciu R ady A m basadorów , iż Polsce przy» 
pąda tylko 1/s część Śląska, zabrał sią Z w iązek  do organi» 
zow ania rzemieślników na pplskiej części. — B iura przenie» 
sione zostały  do K atow ic  i tu  naw iązano kontakt z istnieją­
cym i C echam i na tym  terenie. — C ech y  by ły  w ów czas 
zupełnie w  rękach niemieckich i nie bardzo szły  polskiej or» 
ganizacji na rękę. Z  wielkim trudem  i m ozołem  zdołano 
stw ierdzić ad resy  cechm istrzów  celem bliższego porozum ie 
mienia się z nimi. *

Po dokładnem  przygotow aniu  m aterjału zw ołano na 
dzień 29=go styczn ia  1922 r. do hotelu „W ien erh o f"  w  K a» 
tow icach  wielki Z jazd  (było to  jeszcze przed objęciem  Śląska 
przez w ładze polskie). S ala  obrad była pod brzegi w ypeł» 
niona a wielka ilość rzem ieślników naw et nie miała pomie» 
szczenią. — Z jazdow i przew odniczył p. Sobota. O b rad y  
trw ały  od godziny 10»tej rano do 10=tej w ieczorem . N a»  
pięcie było ogólne. — O p o zy c ja  niemiecka, nie chcąc  dać 
w iary  tem u, iż w  krótkim czasie należeć będzie do Polski, 
staw iła się w  komplecie. N a  zastępców  prezesa w ybrano  
do prezydjum  Z jazdu  pp. Szym ańskiego i Śmigla. N a  sC» 
kretarzy  w ybrano  pp. Pietraszka i Sam arzew skiego. — N a  
ław ników  zaś pp. Soberskiego, Pokornego i L ottera. Prze» 
mawia! poseł Rudnicki z W arszaw y , K ow alczyk  o raz  Jani» 
cki. — D yskusja była bardzo ostra. Jednakże w iększość 
obecnych  zgodziła się na w arunki ów czesne i uchw alono  
d o ty ch czaso w y  sta tu t Z w iązku  zmienić w  tym  kierunku, że 
do niego (do Z w iązku) należeć będą — oprócz samodziel» 
nych rzemieślników i to w arzystw  polskich — rów nież i 
C ech y . Z  tego pow odu nastąpiła zm iana Śląskiego Z w iązku  
Sam odzielnych Rzemieślników i P rzem ysłow ców " na „Z je»

dnoczenie Rzem ieślników G . Ś ląska". Z a raz  też w yb ran y  
został Z arząd , w  skład k tórego weszli p p . : Sobo ta  —  jako 
przew odniczący  — jako członkow ie: Śmigel, Pietraszek,
Róder, Beszczyński, Pakuła, Pokorny, Sam arzew ski, Szym ań» 
ski, Pająk i Jaszkowski. Z a rząd  ten w ybrany  został na prze» 
ciąg trzech lat. —  Rów nież w ybrano  radę rzemieślniczą, 
składającą się z 40 osób.

N a  Z jeździe był obecny  przedstaw iciel R ady  Ludow ej 
p. Inż. Rudow ski — obecny  naczelnik W ydzia łu  Przem ysłu 
i H and lu  U rzędu  W ojew ódzkiego w  K atow icach .

N o w y  Z a rząd  Z w iązku  miał op racow ać sta tu t Z w iązku 
do tyozący  zm iany w arunków  oraz zaw ezw ać wszelkie cechy  
do przyłączenia się do Z w iązku .

N a  Z jeździe uchw alono rezolucję: „ Ż ą d a  się tylko je» 
dnoiitych C echów , do których w szyscy  samodzielni rze» 
m ieślnicy należeć m uszą pod w arunkiem : że udow odnią, iż 
uczyli się sw ego rzem ioeła i złożyli egzamin czeladniczy, że 
przynajm niej przez trzy  la ta  pracow ali w  sw oim  zaw odzie i 
że złożyli egzamin na m istrza. —  K to  do C ech u  nie należy 
nie m oże o tw orzyć  w arsz ta tu  rzem ieśiniczego ani też tako» 
w ego prow adzić. j

D ruga rezo lucja : W niosek  do R ady  M inistrów  o po» 
staranie się o utw orzenie K as C h o ry ch  i ubezpieczalń na 
w ypadek  choroby  lub niezdolności do pracy. O d n o śn ą  re» 
zolucję w ysłano do R ady  M inistrów  a ta  przyrzekła sp raw ą 
tą  się zająć i p rzy  w ydaniu  , odnośnych  ustaw  życzenie  to  
uwzględnić.

Z w iązek  brał udział w  w yborach  do Sejm u Śląskiego 
i zgłosił sw ą akc-ę do C hrześcijańskiego S tronn ic tw a Ludo» 
w ego, bowiem w szyscy , tak Z arząd  jak i R ada Rze» 
m ieślnicza, byli zdania, że rzemieślnik pow inien jedynie do 
polskiego stronn ictw a się p rzy łączać , — Jednakże — jak się 
później okazało — wielu z członków  Z a rząd u  jak i R ady  
Rzemieślniczej figurow ało na listaeh niemieckich. W y su n ię to  
trzy  k andydatu ry  na  trzy  okręgi w yborcze  i to  tak, by  by ły  
uwzględnione. —  M ianow icie kandydatu ry  otrzym ali pp. So= 
botą, Szym ański i Beszczyński. —  P. Sobo ta  kandydow ał 
w  Pszczynie, Rybnlkuj^i C ieszyn ie  i został teź w ybrany , p. 
Szym ański w  Królewskiej H ucie , jednak kaudydatu ra  jego 
do tychczas nie przeszła, zaś p. B eszczyński — z pow odu 
pedeszłego wieku — z kandydatu ry  w  ostatniej chwili zre» 
zygnow ał i nie m ożna było w  miejsca jego innego w ybrać.

R ów nież brał Z w iązek  udział w  w yborach  do Sejmu 
W arszaw skiego i do Senatu , lecz tam rzem iosło na w ybór 
sw ego kandydata  nie liczyło i ich kandydaci figurow ali na 
dalszym planie. —

Przed objęciem  organizow ały się w ładze polskie na 
Śląsku. Przed utw orzeniem  tym czasow ej R ady W ojew ódz» 
klej dom agało się rzem iosło, by  i jego przedstaw iciel w cho* 
dził w  skład rej R ady, jednakże mimo starań  czynionych  w 
tej spraw ie przez Z w iązek  celu nie osiągnięto.

D o  R ad y  Rzemieślniczej p rzy  M inisterstw ie Przem ysłu 
i H andlu  zostali pow ołani pp. S obota, Śmigel z K atow ic i 
W róbel, m istrz krawiecki z Rybnika.

Przez ów czesnego naczelnika W y d zia łu  Przem ysłu i 
H and lu  przy R adzie Ludow ej p. inż. K iedronia polecono- 
Z w iązkow i zająć się organizow aniem  Izby Rzem ieślniczej, co 
też zaraz nastąpiło, tak, iż p rzy  objęciu polskiej części G . 
Ś ląska  przez w ładze polskie była już Izba Rzem ieślnicza 
kom pletnie zorganizow ana. Z w iązek  w ysunął z sw ego grona 
do R ady  P rzybocznej 16 członków . D w óch  zostało poda» 
nych  przez Z w iązek  N iem ieckich Rzem ieślników. Z  ow ych 
16 było 12 Polaków a 4 N iem ców . —  W  m iędzyczasie je» 
den z członków , uw ażan y  p o w s-echnie za Polaka, przeszedł 
do parrji niemieckiej. —  C o  do polskości resz ty  członków  
nic ujem nego nie w iadom o.

W  dniu 20. czerw ca 1922 r. przy w kroczeniu na Śląsk 
wojsk polskich brał Z w iązek  udział (C e c h y  ze sztandaram i). 
G enerałow i Szeptyckiem u w ręczono adres z następującym  
napisem : S ir  sem piferna  G foria  su p er  Po f o n i o m N aj»  
głępszy hołd składam y m y rękodzielnicy W ojew ództw a Slą«



skiego w  dniu dzisiejszym żołnierzow i polskiemu i N ajjaś*  
niejszej R zeczypospolitej Polskiej — K atow ice, dnia 2Ó*go 
cze rw ca  1922 r. — D okum ent ten podpisany został przez 
w szystk ie C e c h y  w  K atow icach  oraz Z a rząd  izby Rzemieśl* 
niczej jakoteż zaopatrzony  odnośnem i pieczęciam i. Pozatem  
nalepiono na adres ten różnego rodzaju pieniądze plebiscy* 
tow e oraz “znaczki pocztow e. — A dres ten w ręczyli pp. 
S o bo ta , Beszczyński i Róder.

D nia  13. czerw ca  1924 r. miał Z w iązek  swój 3. W a ln y  
Z jazd , na którym  m iędzy innemi uchw alono przem ianow ać 
Z w iązek  na „Z w iązek  C e ch ó w " z  w ykluczeniem  wszelkich 
to w arzy stw  rzem ieślniczych. — W ów czas przyjęto  w ygoto* 
w an y  dla Z w iązku  C ech ó w  S tatu t. — Z jazd  ten zam iano* 
w ał posła Sobotę za położone zasługi około rozw oju rzemio* 
sła  polskiego na Śląsku honorow ym  prezesem  Zw iąsku.

Prezesem  Z w iązku  w y b ran y  został na Z jeździe tym  
p. Pakuła.

Z m iana Ja nie w yszła rzem iosłu polskiemu na dobro, 
Z a rz ą d  bowiem  opanow any  przez jednostki niepew ne i am* 
bitne, zaczęto  się w  Z arządzie  kłócić — miast pracow ać 
dla rzem iosła — w obec czego złożył p. Sobota swój urząd 
jako prezes honorow y.

Z w iązek C ech ó w  po ustąpieniu p. Sobo ty  został zu* 
pełnie opanow any  przez w ar . . .  i N iem ców , skutkiem 
czego P o lacy  zm uszeni byli odseperow ać się zupełnie od 
Z w iązku  C ech ó w  i w  listopadzie 1926 r. — krótko przed 
w yboram i kom unalnym i, kiedy to w szyscy  rzem ieślnicy agi* 
tow ali na rzecz list niemieckich a  Zw iązek C ech ó w  nie za* 
ją ł w tej spraw ie żadnego stanow iska, w skrzeszono do życia 
Ś lą sk i Z w ią z e k  S a m o d z ie ln y c h  R z e m ie ś ln ik ó w  i P rze*  
m y s ło w c ó w  pod nazw ą: „Z w iązek  Sam odzielnych Polskich 
Rzem ieślników i Przem ysłow ców " na G órnym  óląs ;u, k tóry  
do tychczas skupia w szystkich polskich rzem ieślników i odnosi 
jaknajfepsze skutki. A . S.

Od Redakcji.
O późnien ie  o jeden m iesiąc w yjścia Podręcznika spo* 

w odow ane zostało  ze w zględów  technicznych i od Redakcji 
niezależnych.

D la  tego prosim y Szan. Przedpłacicieli o cierpliw ość 
jeszcze te  parę dni, a po w yjściu  zaraz w yślem y.

Od Adm inistracji.
Z e sz y t niniejszy jest ostatnim  w bieżącym  kw artale, 

mimo to jeszcze w ielu A b o n en tó w  zalega z zap łatą  należyto* 
ści. Z w ra c a m y  się przeto do nich z apelem , by  zaległość 
tę  jak najrychlej uregulow ali, jak rów nież b y  nadesłali przed* 
płatę na czw arty  kw artał b. r. załączonym  czekiem.

W  przeciw nym  razie zm uszeni bylibyśm y w strzym ać 
im w ysyłkę pisma.

D odatek d o  „O dzieży".
Z im o w y  A lbum  kieszonkow y w artości przeszło 2 zł 

w ysłaliśm y w  sierpniu w szystkim  czytelnikom  którzy nie za* 
legali. Szan. C zy te ln icy , k tó rzyby  przez om yłkę żurnala  nie 
o trzym ali prosim y o doniesienie, a zaraz odw rotnie w yślem y 
franko.

T ak  sam o w yślem y w szystkim  tym , którzy zaraz lub 
w  ciągu w rześnia należność uregulują A lbum  kieszonkow y 
gratis.

Prośba.
C elem  skom pletow ania rocznika potrzebne nam  są na* 

stępujące num ery  „ O d z ie ż y " : N r . 11 z r. 1925, N r . 2*gi 
z r. 1926. N r. 1 i 5 z r. 1927, k tóre zostały  w yczerpane.

K to  te  num ery  posiada a  rocznika nie składa, prosim y 
o w ym ianę na inną rzecz z naszego w ydaw nictw a zł 1,10 
w artości, za co  już z góry  serdecznie dziękujemy.

Adminislracja O dzieży.

W  spraw ie kolekcji „O dzież"
dajem y do w iadom ości, iż z kolekcji latow ej będą następu* 
jące m aterjały  stale nadal na składzie i to  czarne kam garny, 
d rapa  i tw ile, w szystkie num ery od 501 do 524, dalej N r. 
528, 545, 556, 547 i 548, z k tórych prosim y koraystać 
w edług now ego cennika.

N o w ą  zim ow ą kolekcję w  tych  dniach w ysłaliśm y tym  
k tórzy  kupow ali i tym  co się po nią zgłosili.

C o  do cen jest najtańszą D la  tego każdy w  sw ym  
w łasnym  interesie kupuje z C entrali „O d z ież" .

Uczczenie zasług rzemieślnika p. Pojdy, prezesa Zw. polskich rzemieślników z Katowic w dniu jubileuszu
5 0 -lec ia  u ro d z in  i 25 la t  p ra c y  sam o d z ie ln e j i n a ro d o w o -sp ó łe c z n e j. 

Obrazek powyższy przedstawia nam Jubilata po wręczeniu dyplomu, wieńca i gratulacji przez ściślejszy komitet 
z grona Związku Polskich Rzemieślników i Tzhv Rzemieślniczej w Katowicach,



Wyszczególnienie kompletów dod. 
i przyborów do palt.

Jakość I a.
1,25 szersz. zagraniczny do palt najlepszej jakości (Cim- 

bria) 150 szer.
0,65 najlepszy ajzengarn w rękawy 
0,22 aksamit na kiesz.
1,20 płótna żyrardowskiego 
0,50 włosianki (Hansel)
1 kołnierz aksamity jedwabny
1 arkusz waty
6 dużych guzików
100 cm jedwabiu maszynowego
1 szpulka jedwabiu do dziurek

cena zł . . . 44,80 
z wateliną I a 2 m. 9,— zł więcej

Jakość 1 b.
składa się z tych samych dodatków co jakość 1 a. Za­
chodzi tylko ta zmiana, że zamiast szerżu zagrań. 
Cimbria, dajemy r ó w n i e ż  z a g r a n i c z n y  szerż 
w bardzo dobrym gatunku

cena zł . . . 39,80 
watelina la  2 m 9 zł więcej.

J a k o ś ć  II a .
składa się
140 satineli (bek))
0,65 ajzengarn 
0,22 flanela na kiesz.
0,50 włosianki (Hansel)
1 kołnierz aksamitny 
1 arkusz waty 
6 guzików
100 m jedwabiu do szycia 
1 spulka jedwabiu do dziurek

razem  zł . . . 32,80 
z wateliną 2 m 8 zł więcej.

Jako-ć II b.
składa się z tych samych dodatków co jakość II a. Za­
chodzi tylko ta zmiana, że zamiast satineli dajemy 
szerż wełn.

cena z ł . . . 28,60
Jakość III.

Zamiast szerżu klot. Oraz inne dodatki cośkolwiek 
tańsze.

cena zł . . . 21,—
Wysyła „Odzież" Król. Huta

Poduszki do prasowania
najnow szych  sy stem ów

poleca

W. Weicher, Król. Huta
Plac M atejki I.

różnych wojskowych 
i cywilnych 

oraz uczniowskich CZAPEK
CEN Y  K O N K U R E N C Y JN E  

S P R Z E D A Ż  H U R T O W O

Przyjmuje się wszelkie obstalunki i reparacje.
Józef Horczak 

GRODNO
ulica Jagiellońska nr. 36

N o w e

K u r s y  K r o j u

damskie i m ęskie
rozpoczynają s ;ę

12. w rześnia br.
następne w listopadzie

Ł askaw e zgłoszenia do Ronc. Szkoły 
kroju  —  W. Samarzewskiego w Król. 

Hucie, uh W olnos'ci 76.



Podszewka do ubrań i palt zimowych.
CENNIK

G uziki

p o

Sprzedajem y w edług zasad y : W ielki obród m ały zysk 
W y sy łk a  odw rotn ie  za pobraniem .

N r. 1. Szersz wełn. w  różn y ch  kolorach
2. Szersz wełn. II w  różnych  kolorach
3. Satinela do sm okingów  oraz  bronz. i siw a
4. Bek ang. do palt
5. K lo t 1, 2 i 3 gatunek .
6. Podszew ka w  rękaw y
7. S a ty n a  dobra . . . .
8. S a ty n a  lepsza . . . .
9. Satina najlepsza zagr.

10. „ ' „  „ w  kamiselki ciem na
11. E isengarn  do palt, różne kolory
12. „ zagran iczny  b. dobry
13. Kitaj I R ollkorper w  różnych  kol.
14. Z ag o n e t . . . . .
15. K ieszenie do spodni
16. Poketing, dobry  gatunek
17. M oleskin na kieszenie do spodni
18. W łosianka a la H ansel 80 szer.
19. W atelina, 2 gatunki
20. P łótno kraw ieckie 80 szer.
21. P ło tno Ż y rard o w sk ie  80 szer.
22. Juta . . . .
23. Jedw ab na klapy 60 szer. bardzo dobry  gat.

za mtr. 26 .—  i 28 .—
24. K anafas wkładka . . . . p o  1.10
25. W łosianka z w łosia 40 szeroka . „
26. Podszew ka zim ow a do palt zagr. <Ginbrja

150 szer.) po
Podszew ka zim ow a do palt zagr. 150 szer. „
Plusz na  kieszenie do palt . . „
A ksam it na kołnierze mtr. od 20.— ,
K ołnierze aks. 12 szer. . po 3.20, 4 ,—

27.
28.
29.
30.
31.
32.

7.50 
7.25 

10.65 
. „  12.75

po 6.50, 4.50, 4 .—
. po 1.90
. „  2.40
. „ 2.70
. „  4.80

4.30 
. „  4.75
. „ 6.70
. „  2.10
. „ 1.40
. „  1.55
. „  2.10
. „ 3 20
. „ 7.40

po 3.50, 4.50
. po 2.20
. „  2.60
. „ 1.40

2.10

1 9 . -
15.20
11.50
40 .—

6.20

zł.

S zerze półjedw abie 
F lanel na kieszenie

po 15.50 
„  3.60

* Drobne dodatki krawieckie.
O ch ran iacz  borta  do spodni . . 1 mtr. — .25
Guziki do ubrania . . m ałe — .5, duże prim a — .10
G uziki frakow e, za stukę . . małe — .9, duże —  18
G uziki zw łosia do rew erend  . . stuka —-.16
Szam ery  do bekiesz . . . garn itu r 4.80
G uziki do palt . . . .  — .25, — .35 i — .50 
G uziki do spodni steinusow e 1 tuzin m — .40 do — .45

„ blaszane 1 „  „  * — .10 „ — .18 „
H aczyki do spodni sta low e 1 „  „ . — .96 „
Spinki ,, ,, ,, 1 ,, ,, . .96 ,,
Spinki II jakość l  „  „  . — .60 „
H aczki II jakość 1 „ . — .30 „
Jedw ab do szycia  na m aszynie 1 sp; " a  100 mtr. — .30 „
Jedw ab do dziurek . . . . — .40 „
N ic i m aszynow e <marki grzebień) 1000 m tr. 1.60 „
N ie i „  A kerm an 1000 „ 1.75 „
N ic i do guzików  przyszyw ania (G ruszw itz) bar­

dzo  m ocne 100 mtr. w  kłąbie . . — .55 „
B aw ełna do fastrygow ania dobry  gatunek — .55 i — .80 „ 
Igły do szycia ręką, paczka . — .30, — .50 i — .60 „ „

Kompletne przybory do palt.
wyszczególnienie na poprzedniej stronie.

Jakość 1 a podszew ka zagr. . . . 44.80 zł.
„  l b  „ . . .  39.80 „
„ 2 a z satynelą  . . . .  32.80 „
„  2 b z szerzą w ełn. . . . .  28.60 „
„  3 z klotem lepszem  . . . 21 .—  „

z w ateliną 2 m etry  . . 8 .—  do 9 .—  „
// i w ięcej
/ r 
u Kompletne przybory do ubrań.
n do tanich ubrań ....................................1 6 , -
'n średnie . . . .................................... 2 1 , -

dobre I jakość .............................. ...... 25,75
f r N ajlepsze  prim a ....................................30.50

Przybory i przyrządy warsztatowe.
W y k u w acz  ściegów  <frymek) 1 sztuka . . —,30 zł.
M iary  centym etrów ki . . . .  — ,30 1,50 „
K reda biała 4 A an c ia ta  i kolorow a sztuka . . — ,10 „
W inkle ow al . . m niejszy 2,50 w iększy 5 ,—  „
Szczotki kraw ieckie z rękojęścią . . . 7 ,— „
Rożek do prasow ania ram ion <Achselkloc) . 1,50 „
Piece do grzania żelaz, z 4  żelazam i . . 1 1 5 , — ,,
M anekiny męskie i damskie wielkość 40. 44. 46. 48

50. i 52 .............................................................................  2 4 , -  „
Podstaw a lakow ana, biust obszy ty  aksam item  czer=

w onym  lub zielonym  . . . .  26,50 „ 
D robne zam ów ienia d o  6  z ł u s k u te c z n ia  s ię  ty lk o  

za  p o p rz e d n ie m  n a d e s ła n ie m  g o tó w k i.
S zan . C z y te ln ik u  n ie  c h o d ź  za  s z u k a n ie m  to w a ru , 

sz a n u j d ro g i cza s .
N a p is z  ty łk o  k a r tk ę  a  o trz y m a s z  to w a r  w  d o m

w raz .
W szystkie pow yżej w ym ienione to w ary  są na składzie 

i m ożna je o trzym ać w prost.

Na życzenie wysyłamy próbki podszew ek!

Z w ra c a m y  rów nież uw agę na naszą now ą K o l e k c j ę ,  k tóra zaw iera  m aterje najlepszych w y robów  Bielskich. 
K olegów  z okolicy Król. H u ty  zapraszam y do odw iedzenia naszego składu bez przym usu  kupna.

ul. Wolności 76 Centra la  „ O D Z I E Ż *1 Królewska Huta
W, Samarzewski.

ul. Wolności 76


